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L w ó w ,  al.  Karola W M *  l H , W r f o M

L w ó w ,  10 października.
P r a s a  wie de ń sk a  za jm u j e  się j e szcze  c i ą ­

gi )  s p r a w ą  I ro-Gregor ig.  Reichswehr zaczy na  
n a w e t  od ogólnego,  aka dem ick ie go  t r ak ta tu
0 m o r a k o ś c i ,  z p o w o ł y w a n i e m  się na Suder -  
ń ia n a  i Ibsena ,  any  dow ieść  b a n k r u c t w a  etyki
1 przyzwoi tości  w au s t ry ac k i m pa r l amenc ie

Z  każdego s ł  w a  a r ty ku łu  wygląda chęć  
zwa len ia  winy na  zm ien io ny  sy s t em  w y ­
borczy,  ako g łówne  źród ło  za mę tu .  Nie 
mó wi  tego wp ros t  Reichswehr, ale każ e  się, i 
to wcale n ie dw uz na c zn ie ,  domyślać ,  że p ią t a 
kd r y a  w yrzuc i ł a  tu i ówdzie  n a  powierzchn.ę  
życia  publ icznego ludzi ,  p racu jący  h wy t rwa le  
nad  zd y s kr e dy to w an ie m  in te l igencyi  szerokich 
mas .  Nowy sy s t em  wyborczy zawini ł ,  voila fe n -  
nem il Manda ty pozyskały  w os ta tn i m ok ie s i e  
j edn os t k i ,  k tó r e  r e p r e z e n tu j ą  to, co się t ry ­
wialnie n a z y w a  lu leni,  a l e nie ludowość ,  j ako  
*aeę. Ci r ep re z en ta n c i  -  b i ad a  Reichsw ehr — 
pochodzą  z t łum u,  więc  przyswoi l i  sobie  jego 
obycza je  i wnieśl i  je  do „greckiego t e a t r u"  
na  R ings t ras se .  P rz y s ło w ie  i t a r e  p o w i a d a :  
k o m u  Bóg da ł  u r z ą l ,  d a ł  mu  i rozum.

Może  c nas i  r e p rezen t  nci nabyl i  s zczyptę 
r oz um u — ale ich wycho wu  ie p rzy  f e r w s z e j  
lepszej  sposobnośc i ,  j a k  szyd ło  z w o rk a  w y ­
łazi.  Reichsw ehr  z a m y k a  k w in te se n c y ę  swego 
a rys tokr a t ycz neg o  s a r k a z m u  w powiedzen iu ,  
że pol iczek wy mie n io ny  między mi s t r ze m a 
uczn iem ucnodzi  tylko za  z e w n ę t r z n y  objaw 
sy m pa ty i  -  We zys tko by  to było b a r d z o  ł a d n e  
i k o n se k w e n tn e  i n a w e t  w y t ł um a cz o n e  wobec  
del ikatnego p ow o n ie n i a  pó ł u rzędowego  organu,  
— gdyby ta  s a m a  R eichsw ehr n ie  w yc h w al a ł a  
pod  niabiosy p ią te j  kuryi ,  j a k o  p a l a d y u m  d e ­
m o k r a t y c z n e g o  w chwil i  d eb a t  nad  jej  z a p r o ­
w ad z en ie m  — Dziw nem  więc j es t ,  że p i­
sm o  tak p ow aż ne  nie potiafi  z i o zu m ie ć ,  iż 
me  cyf-a kuryi ,  a l e zwykły p r zy pa d ek  p c h ną ć  
mo ż e  najdziksze go cz łowieka do pa r l a men tu .  
T r u d n o  przecież ,  aby  wyborcy  doma ga l i  się 
t r zeciego  j e szcze  ro dza ju  met ryk. ,  w y c h o w a ­
n ia  Gregor ig.  d rugi  a r a n ż e r  ska nda lu ,  iest  
w y s ł a ń ce m  ku ry i  p ią te j .  O tern zapomnie l i  
w Reichswehr.

Deutsahes Volksblatt wygrywa na  swej  p o ­
zy tywce  wielką pieśń na  t e m a t  moralności .  
W o l f  i I r c ,  to w ed łu g  Yo/ksbl. —  p a r a  m a ł ­
ż e ń s k a  w y s t r u g a n a  z j e dnego  odlewu .  D o ­
bral i  s ię oni  doskona le  w kapel i  k tó rej  b a ­
tu tę  dzierży iSchónerer.

A f r  Presse wyczeku je  z niecierpl i  .vością 
ju t r ze j szego  wiecu ka to l i ckiego  w L in z u .  
W ni ose k  h r  D .pau lego z a m r o c z y ł  sy tuacyę  i 
n aw e t  w sz e rega ch  większośc i  wy wo ła ł  p y ­
t a n ie  ogólne : cm  hono dla kogo i po co ?

P r a s a  wę g i e r s k a  j u ż  n ie ra z  za b ie ra ła  głos 
w o b e c n e m  przesi l eniu  w T rze d l i t a wn .  Buda -  
dapesz teńsK.  k o r e s p o n d e n t  N . f r  Presse z a ­
p o w ia d a  te legraf icznie po ja wi en i e  się w dzi ­
s i e j szym n u m e r z e  Pcster L lo yd a  ważn ego  a r ­
tykułu .  A r tyku ł  ten m a  za w ie r ać  oświadczę  
nie,  że Y  ęgrzy nigdy m- dc puszcz ą  do z - 
s to so wa n ia  „han ie bne go  pa ragra fu  ko n ie cz no ­
ś c i '  do sp r a w  wspólnych.  N a s t ę p u j e  wywód,  
że Se jm  bu da pe sz te ńs k i  nie mógłby zgodzić 
się n a  wy.>łan.e de l ega tów dla ob ra  I nad 
ws pó ln t  mi s p r a w a m i  z Au^ l ryą ,  z a k a p t u r z o -  
n ą  a b s o lu ty z m e m .  Węgr zy  s toją  n a  s t a n o w i ­
sku sankcyi  p ra g m a ty cz ne j  i n ie  zgodzą  się na 
Żauni.  r ezolucyę,  k l ó r aby  jej zasad y  z a n u r z y ł a  
w b łoto publ icznej  dekndency i .  A r t v k n ł  c h o ­
w a  t a kże  w z a n a d i z u  groźbę. . .  O o W ę g r zy  
m a ją  za sa dn ic z o  s a m e  p ra  o dec yd o w ać  o 
sobie  bez wypływu ob cve h  czynników,  a  (ezeli  
sie zgodzi ły na  wspó lne  t r uk to  a m e  p e w n y c h  
sp raw  w myśl  § 12 z roku  1 fe67 — to z r o ­
biły t en  k io k  p ro p r io  mota  Znac zy  się to, że 
^  W ę g r z e c h  m e  po jmują ,  albo n a  r az ie  u w a ż a ć  
ń ie  ch c ą  istoty t zw. „ s p ra w  wspólnych"  za 
j e d e n  z fu n d a m e n t  u ,  unii  r ea lne ,  obu połów 
monarchi i .

N em zet w i t a  r ado śn i e  wniosek Dipaufego ,  
u p a t r u j ą c  w n im bas ło  do z a w a r c i a  zaw ie ­
szen ia  broni ,  ce lem podjęcia p rac  p a r l a m e n ­
ta rn y c h  K em zet u w a ż a ,  że r zą d  pow in ien  za 
" s z e l k ą  cenę,  czy sa m ,  czy z p om oc ą  I z b y  
posplskiej  sk i e ro w a ć  bieg życia  p a r l a m e n t a r ­
nego w właś c iwe  koryto,  aby w y r a t o w a ć  Au-  
s t r yę z s t r a s z n e g o  zamętu .

Obra za  n iemieck iego W o o d a n a , ks ięcia 
Bi s  ma rka ,  j e s t  co na j mn ie j  t ak wielką,  iak 
zelżenie  m a je s t a tu  cesar sk iego,  t akby się p rz y ­
na j mn ie j  z d a w a ć  mogło  po fakcie sądowym,  
j ak i  ie r o z e g r a ł  świeżo  w Os t r aw ie  Onegda j  

u ź ą ' a  Jzba k a r n a  w O s t ra w ie  p. N o w i -  
1 e <?o, r e d a k to ra  n iemieckiego cza sop i sma ,  
b z y  miesięcy  więz ien ia  za  rzt  k om a  obr azę  

P 3 ika z F r i d r i c h s r u h e ,  p o pe łn io ną  w s k u t e k  
i® r u k o w a n ia  j ak iegoś  a r ty k u ł u  z gal icyi-  

a  p y - t nT ~  P a n  Nowicki  odcie rp i  karę ,  
anc le rz  o t r z y m a  ekspiacyę. . .

^ ,r>ła polskiego.
( Telegram  „Słow o Polskiego . “)

w  ^  l i s topada .  S e k r e ta r y a t  K o ła
fc r e2(°  roz u s t ę p u j ą c y  k o m u n i k a t :

b o p r o w a d z i ł o  wczora j  cz te rogo-  
tnr i zp rawę  nad  po łożen ie m p ar l a m en -  
nem,  przy wspó łud z i a l e  m in i s t r a  Ri t tne ra .  

vy ozyscy mówcy zdzna.-zy li po t rzebę  u t r zy m a  
uia e raznmjsze j  większośc i  I zby ,  \ t y c z e m  

3r a ' o n o  si lne p rzekonan ie ,  iż różnice ,  j akie 
W n tn ow sz ym  czas ie  ob jawi ły  si% w *oniH 
większości ,  będą uchy lone.

S tomc  n ie wz ru sz e n i e  p rzy z a s a d a c h  p r o ­
s t u  ad r es owe go  większości ,  j e s t  K u ło  polskie 
z a e r y u o w a n e m  po p ie ra ć  r z ą d  rze teln ie  i z in-  
n e m .  g rupami  większości  loja lnie  wspó łdz i  i-

ł ać.  I Jn ikając szor stkiego lub w y z y w a :ącego 
po s t ę p o w a n ia  w o b ec  g rup  mniej szości  (Mii o- 
rilae t), p ragn ie  Koło p rzyczyn ić  się w mia rę  
możności  do sku tecz neg o  pos tępu  p r ac  u s t a ­
w o d a w c z y c h  i do uzdrow ien ia  p a i l a m e n t a r n y c b  
s tosunków.  S ekre ta rya t K oła .

KORESPONCENCYE.
( O ryginalny list ,,S low . PoIsk.“.

(K w estya  s zk ó l narodow ych w czernicw ieckiej 
R a d zie  m iejskiej. —  N o w y cios dla Polaków).

C z c i n i o w c e ,  G paździe rn ika.
Na jd rażl iwsze  pytanie w życtu pub l i cznem 

B u k o w in y  s tanowi  kw es ty a  j ęzykowa ,  n i e w ą t ­
pl iwie j. dna  z na j t r ud n ie j s zyc h  do rozwiązania .  
J a k  d ługo j e szcze w  poszczególnych żywio łach 
tubylczych nie rozbudz i ło się po czu c ie  n a r o ­
dowe,  język niemieck i ,  w p r ow a dz o ny  w erze  
abs o l u ty z m u,  p a n o w a ł  n iepodz  elnie w u rzę  
dach.  szkołach,  w s to s u n k a c h  pun l i cznych  
i p r y w a tn y c h  H e g e m o n ia  n ie mc zy zny  j e s t  i 
dzisiaj  j e szc ze  po w sze chn ą ,  al e wzmaga jący  
się z każdym rok iem ruch  na r o d o w o śc i o w y  
czyni  s to pn io we  szcze rby w m u r a c h  tej,  na  
daleki  w sc hó d  wysunię te i  r edu ty  germańskie j .  
Coraz donios łe odzyw ają  się głosy o u n a r o ­
dowienie  szkół ,  coraz  l iczn ie j sze p łyną  ż ą d a ­
n ia  o zak ła da n ie  ruskich ,  lub r u m u ń s k i c h  gi- 
m na zyó w,  o paralelki  z j ęzyk iem wykładowy m 
jednego,  lub drugiego z w ym ie n io ny ch  ży w io ­
łów.  P rz ed  p ó ł to r a  rok iem Rus in i  uczynil i  
fo rmalny  wniose k  w cze rniowieekie j  Radzie  
miejskiej  o k r e o w a n i e  cz te roklasowej  szkoły 
luao wej  z r u sk im  ję zy km m  wy kł ad ow ym .  Nie 
miecka  większość,  p o p a r t a  za w is ln e m i  g ło sa ­
mi r a d ny c h  ru m u ńs k i c h ,  od rzu c i ł a  w pra w dz i e  
projekt ,  ale w  d ro dze  o d w oł an ia  się po sz ed ł  
on do wyższych ins t aucyj  i k w es t ya  n a r o d o ­
wy ch  szKół w esz ła  na po rządek  dzie ny.

Niemcy ,  dzierżący  z a w sz e  j e sz c z e  s te r  
ad m in i s t r a cy i  sz olnej ,  u j i zel i  się zagrożo ny ­
mi  w do ty cza sow yeh  p r a w a c h  swego  posia -  
d a i a  i pos tanowil i  wznieść r az  n a  zawsze ,  
a p r zy na jm ni e j  n a  długie lata,  za por ę  „da l ­
szym zac hc ia n k om  narodowym" ' ,  — p r z y n a j ­
mniej  w stol icy k ra ju .  N ada rzy ła  się ku t e m u  
w yborna  sposobność ,  a lbo wiem  s tosunk i  j ę z y ­
kowe w sz ko łac h  mie jskich w C z er n io w ca ch  
do lej pory nie by ły  u regulowanemu w myśl  
p r ze p i s ó w  us tawy .

Mianowicie!  wedle § G p ań s tw o w e j  u s t a ­
wy szkolnej ,  s tosunk i  j ę zyk ow e  szkół  ludo­
w y ch  reguluje  R a d a  szko lna  k r a jo w a  po w y ­
s łuc han iu  opini i  czynników,  szkolę  u t r zv m u  
ją cyc h  ; w C z er n io w ca ch  więc po wys łuchan iu  
opini i  Ra dy  miejskiej .  P rzep i sowi  t e m u d o ­
tychczas  nie st  iło się zadość .  G m i n a  zak ła ­
da ł a  szkoły i s i m a ,  lub właściwie  miejski  
insp ek to r  szkolny,  p rze p i sy w ał  im z a r ó w n o  
j ęzyk  wykładowy,  j a k  i i nne p rzedmio ty  nauk ' .  
J ę zy k i e m  tym był,  oczywiście,  niemiecki ,  a 
dzieci  pul sk ie ,  wuskie,  r u m u ń s k i e  uczyły się 
nad to  w dw ó ch  go dzm ac h  tygodn iowo ojczy­
s tych swo ich  j ę zy kó w  — mówią-:  n aw ia so w o
— bardz o  pobi  żnie  i u nauczyc ie l i ,  s ł abo 
w ła d a ją c y c h  d o ty cz ąc ą  mo w ą.  Z d a i z y ło  się 
j e d n a k  pa r ę  r azy,  iż pi zy k r eo w an i u  szkół  
now ych  na  p rzedmieśc iach  ins pek to r  szkolny
— n a ow c za s  I lu m u n  — nie py ta jąc  nikogo, '  
w p ro w a d z i ł  t am w yk ład ow y j ęzyk  ru muńsk i .

A że b y  więc zapob iedz n iepożądanym,  a 
logicznym ko u se k w c n c y o m  ogolnego p r ą d u  n a ­
rodowego,  po s t a n o w io n o  t e raz właśn ie  zdobyć 
u s t a w o w ą  sa nk cy ę  dla i s tniej ącej  faktycznie 
hegemoni :  n iemczyzny .  P o m y s ł  w ys ze d ł  od 
i n s p e k t o r a  szkół  miejskich,  obecnie  za g o r z a ­
łego N iemca ,  F a u s t  m a n n a  zna laz ł  zaś  
gor l iwych  popleczników w inspek to rze  k r a jo ­
w y m  drze.  T u m  l i r  z u i n o w y m  dyrektorze  
m a g i s t r a t u  W i e d  m a r i n i e .  Chc ąc  uśp ić  ży­
wioły na r o d o w e ,  p r ze ds ta w io no  go, j a ko  p r o ­
s t ą  formalność ,  kiorej  przed laty z a n i e db an o  
dopełn ić  i u z yr ka n o  d lań  j e d n o m y ś l n ą  a p r o ­
ba tę  w w ydz ia le  miejskim,  czyli  —  jak  m ó ­
wią  u nas  — w magi st r ac ie .

Wniosek  ma g i - l r a t u  d o m a g a ł  się, ażeby 
g m i n a  u zn a ła  „za po żą uan e ,  p o t r z e b n e  i s t a  
bi l i zacyi  wymaga jące ,  o b  e c n e s tosunk-  języ 
ko w e  w sz ko łac h  mie isk ich ,  p o n ie w a ż  s t o s u n ­
ki  te  c z y n i ą  z a d o ś ć  w ym o g o m  ogolnego 
wyks z ta łc en ia " .  Z a r a z e m  mi a ła  gm in a  orzec,  
iż zasa dn icz o  sp rzec iwia  się e w e n t u a l n e m u  
z a p r o w a d z e n iu  r ó żn or od noś c i  szkół ,  c/.yli 
s zko łom na ro do w y m ,  a to „nietylko ze  wzglę 
du n a  n iemożl iwe  do opę dz en i a  kosz ta ,  ale 
t akże z e  w z g l ę d ó w  o g o 1 n o-p a  ń s t w o- 
w y c h.

Dop ie ro  w sekcya ch  Ra dy  miejskiej  p o ­
dn ios ł a  się opuzyc ya  i to wca le  z ręczna .  W y ­
sz ła  o n a  od ż y w i o ł ' w  n i en iemieuk ich  i — 
podobn ie ,  j a k  m a g i s t r a t  •— o p a r ł a  się n a  kwe-  
styi formalnej .  Chcąc  w y k az ać  naocznie ,  że 
n iemiecki  j ęzyk  wy kł ad ow y nie  p o s i a d a  tuta j  
p r aw.  usp ra w ie d l iw io ny c h  l iczbą dzwci n ie ­
mieck ich,  a l bo wi em  żywioły inne tw or zą  o- 
g r om ną  większość  ( sa m y c h  dzieci  pol sk ich  
uczęszcza  około p o ł t o r a  tysi ąca) ,  u c h w a lo n o  
z a p r o p o n o w a ć  pełnej  Radz ie  odes łan ie  s p r a ­
wy do m a g i s t r a t u  dla  p rzed łożen ia  a u te n ty ­
c z ny ch  dat  o s t o s un k ac h  na r o d ow oś c i ow yc h  
w sz ko łach  m ia s ta  i u cz yn ie n i a  s tosownego  
wniosKU. n a  t e j  w ł a ś n i e  opa r t ego  pod 
s tawie.

Opinia m a g i s t r a t u  i sekcyj  w esz ła  w  u- 
biegłym tygodniu n a  p o r z ą d e k  dz ienny  obrad  
R ady  miejskiej  i tu dop ie ro  wyn  k ła  burza,  
k tó ra  za ję ł a  aż d w a  posiedzenia ,  a  k t ó r ą  o- 
p inia  pu b l i czna  ca łego  k r a ju  z n a t ę ż o n ą  ś l e ­
dzi ła  uw agą .  P o cz ą tk o w o  dy sk u sy a  o b ra c a ł a  
się ścisłe : b a r d z o  os t r ożn ie  w g r an ic ac h  for­
m a ln o ś c i  i w esz ła  na w ł a s e w e  pole w ów cz a s  
dopmro,  gdy j e d e n  i  r adn yc h  n iemieck icn ,  a

z a r a z e m  kr a j ow y in sp e k to r  szkolny,  dr.  T u m -  
l i r z .  w yz n a ł  o twarc ie ,  że rozchodz i  się tu o 
po ł o ż en ie  t a m y u na r o d ow ia n iu  szkół,  o „ r a t o ­
w an ie  niemczyzny,  póki  c z a s " . . W  o b vonie 
w y ch ow an ia  n a ro do w ego  wystąpi l i  ze swie -  
tne mi ,  a pe łnemi  za pa ł u  p rzem ów ien ia mi ,  
p r ze ds tawic ie l e  R u m u n ó w  ( radny B u m b a c u ) ,  
Rus inó w  ( radny J a s i e n i e c k i )  i P o la ków  
( radny  dr.  S t r z  e 1 b i c  ki) ,  na t om ia s t  ze s t ro ­
ny niemieckie j  w y s u w a n o  n a  to wszys tko  j e ­
den  tylko a rgument :  „zagroż on ą  n . emie cko ść  (!) 
w sc h o d n i ch  k r es ó w " .

Wy nik  rozprawy — ła tw y  do p rz e w i d z e ­
n ia  — był  j e d n a k  pomyśln ie j szym dla ży w io ­
łów na r odo wy ch ,  aniżel i  p r zypuszczano .  Wn io ­
sek ma g i s t r a tu ,  w g łosow aniu  i miennem,  
zwyc ięży ł  tylko d w o m a  g łosami  większości ;  
p rzec iw n iemu  szli zw ar t ym  sze reg iem — co 
u n as  r za dk ość  — wszyscy Polacy,  R u u n i  i 
Rum uni ,  i n a d t o  — co j e szc ze  r za dsz e  — 
część  żydów,  a więc  żywio łu ,  k tó r y  d o ty ch ­
czas  z a w sz e  s t a no w i ł  główmą p o e s t a w ę  ger- 
ma n iz a cy i  k ra j u  S p ra w a  ta w yk az a ł a  zn ac zn e  
os łabien ie się hegemoni i  N ie m có w  n a  B u k o ­
winie  i za po w ie dź  pewn e j  zm ian y  w p r zek o­
nan iach  żydów  tute jszych.

Nie wszędzie  j e d n a k  d o  s t łu m. en iu  n i e m ­
czyzny nas tę p u je  u n as  sp raw ie d l i wy  rozdz ia ł  
sp a d k u  pomięd zy  żywioły n a r o do w e .  Świeży,  
a  bolesny  p rzykład m a m  właśn ie  w tej chwi n  
do zan  towan ia .  W  mieści -  p o w ia t o w e m  W y-  
żnicy,  po ło ż ou em  na  g ranicy B u k o w in y  z Ga-  
l icyą,  oddzielonem tylko p rzez  r zekę Cz er e ­
mos z  od Kut ,  a więc pos ia da jącen t  bardzo  
ścis łe  i ożywio ne  s tosunk i  u rzę dow e ,  h a n d l o ­
we ,  tow arzysk ie  z po l skD mi  wł adz am i  i z lu ­
dno śc ią  pol ską — zn ies iono  obec n ie  n au k ę  
lęzyka polskiego w sz ko ła c h  mie jscowych .  
W y k ł a d o w y m  ję zy k i e m  był t a m  n iemiecki ,  
dzieci  j e d n ak  polskie i rusk ie  uczyły się n a d ­
ob ow iąz kow o j ę zyk ów  ojczystych.  S ta r a n i u  
R u s in ó w  powiod ło  się uz y s k ać  k lasę ró wn o-  
' z ę d n ą ,  gdzie r usk i  j ęzyk ucz yn io n o  w ykła­
dow ym,  a rów n oc ze śn ie  znies iono  ca łkowic ie  
n au k ę  j ęzyk a  polskiego!  O sp rawied l iwośc i  
t^go k ro k u  Rady szko lnej  k ra jowej  n iechaj  
św iadczy  fakt, r us k ic h  dzieci  szko lnych 
w sa m ej  Wyż n ic y  nie  m a  więcej  n ad  20, 
ty m c z a se m  d z i a tw a  polska liczy sięj-. co n a j ­
mniej ,  n a  200 ! Je s t  to najśw ieższy cios,  jaki  
z a d a n o  żywio łowi  n a s z e m u  w tym  Kraju,  cios 
tern dotkl iwszy,  że  nie  wiem,  ażal i  w odle- 
głem tem m ia s t e cz k u  zn a i dą  się ludzie o tyle 
n iezawis l  , iżby wdrożyli ,  imien iem lodz ieów 
( rolników i r ękodz ie l n i kó w)  s t a ra n ia  o p r zy ­
wrócen ie  t ak po t rzebnej  nauki .  S to w a r z y s z e ­
nie „Koło  pol sk ie"  tylko przy wspó łudziale  
in t e r es o w an y c h  rodzin  polskich mogłoby  s k u ­
t ecznie za ją c  się tą  w dane j  chwil i ,  n a j w a ­
żn i e j szą  s p r a w ą  dla naszego  żywiołu.

K resow y.

K H O N I K J S !
Dr. P l o l r  B ie ń k o w s k i ,  profesor archeo­

logii klasycznej w  nniwersytecie Jag ie ł po cało­
rocznej podróży naukowej, w  której zwiedził po­
m niki starożytności i  muzea we Włoszech, na 
Sycylii, w  Tunisie, Algierze, na całym pó łw y­
spie apenińskim, w południowej i zachodniej 
Francyi,  oraz w Niemczech, powrócił do k ra ju .

Ć r o e z y s t e  o t w a r c i e  roku szkolnego w tu­
tejszym uniwersytecie odbędzie się stanowczo ju ­
tro w wtorek o Kodz. 9 lano.

B a w i ł  sic L w ó w  wyśmienicie przez ubie­
głe dwa wieczory, w sobotę w sali klubu poczto­
wego, na wieczorku dyrektora Barącza, w niedzielę 
w Sokole, na monologach p. Zawadzkiego. 1 tu 
i tam było pełno, mimo że fatalna auia bynaj- 
mnirj nie usposobiała do wybierania się na wie­
czorki. Ale tak p. Barącz, niezrównany w swych 
pro.lukeyach humorystycznych i parodjacb muzy­
cznych, w czasie k tórjch publiczność kłauzie się 
od Sm echu. jako też p. Artnr Zawadzki, który 
dla Królestwa jest tem, czBm dla Galicyi p. Gu­
staw biszer —  cieszą się zawsze w uaszem mie­
ście niekłamaną sympatyą i ilekroć zapowiedzą 
u nas swoje wieczorki, mogą liczyć na poparcie 
publiczności, którą też — każdy na swój sposób 
—  umią obaj bawić niezrównanie. Wczoraj w So­
kole z Zawadzkim dzielił się oklaskami p. Roli 
ze swą kapelą 30 p p., której koncert wypełnił 
wszystkie przerwy między poszczególnymi „typa 
mi“, przedstawionymi przez warszawskiego mono- 
logistę

N i e b o s z c z y k  ż y je .  Aienci policyjni Prze- 
strzelski i Rosenstreick przeprowadzili wczoraj 
rewizyę u Anny Stadnik, służącej bez obowiązku, 
zamieszkałej na Zamarstyuowie. Znaleziono u niej 
mnóstwo skradzionych rzeczy, a między innemi 
książeczkę, Kas) oszczędności, opiewającą na kwotę 
124 zl. na imię Teodora Wowczaka. — Pyrana 
w jolicyi, skąd przyszła w posiadanie tej książe­
czki, oświadczyła, że były slużbodawca jej pan 
W. M oficyal wojskowy, włożył do kasy na imię 
jej zmarłego już narzeczonego Teodora Wowczaka 
pomieuioną kwotę i dal jej w prezencie Jakież 
było zdziwienie, gdy równocześnie zjawił się 
Teodor Wowczak wraz z żoną i oświadczył, że 
Auna Stadnik skradła mu 4 b. m. z zamkniętego 
kuń rka ,  książeczkę Kasy oszczędności na 124 zł 
i gotówkę 20 zł. Żona Wowczaka rzuciła się na 
Stadnik, chcąc się zemścić za swego męża. ale 
ją  powstrzymano, a dowcipną złodziejkę oddano 
do aresztów policyjnych.

W  s a m o t r z a s k  w p a d ł a  Marya Bazylewicz, 
nutowana złodziejka. W czoraj przeprowadzono na 
inspekcyę policyjną Józefa Baczmachę. podejrza­
nego o kradzież. Wierna sercu jego ta.arya B a­
zylewicz, dbała o swego narzeczonego, udała się 
wraz z nim ąa połicyę, aby świadczyć o jego nie­
winności, i uwolnić go z rąk karzącej sprawiedli­
wości. Tymczasem los zrządził inaczej. Na poiicyi 
poznano w osobie Bazylewicz złodziejkę, poszuki­

waną od dłuższego czasu za kradzież, oboje więc 
powędrowali do aresztu.

Z R z e s z o w a .  W  tych dniach, po uroczy- 
stem nabożeństwie, odbyło się poświęcenie i o- 
twarcie filii Związku krakowskiego w Rzeszowie. 
Na uroczystość tę przybyli pp. E  Wojnarowicz, 
wice-prezes, J. Federowicz i dr. Stanisław Dab 
ski, z Ruany członkowie Raay Nadzorczej, oraz 
naczelny dyrektor Związku dr Adam Prażmowski. 
Z powiatu rzeszowskiego wzięli ndział w uroczy­
stości kapłani i przedstawi uele kółek rolniczych 
tak z inteligencyi, jakoteż i włościan z ks kano­
nikiem J  Brodą z Przewrotnego, prezesem po­
wiatowego Związku kółek rolniczych na czele. 
Miasto Rzeszów reprezentował burmistrz dr. J a ­
błoński.

Poświęciwszy obszerny i należycie urządzony 
loical filii oraz składy przy ul. Trzeciego Maja. 
w domu funaacyi imienia śp. Jana Towarnickiegc 
pierwszy przemówił proboszcz rzeszowski, ks. ka­
nonik Gryziecki i w serdecznych słowach życzył 
nowej instytucyi powodzenia w uczciwej chrze- 
ściańskiej walce z konkurencyą. Następnie zabiał 
głos w imieniu Raay Nadzorczej wice prezes p. 
E. Wojnarowicz. i w treściwej mowie przeds^a 
wił ekonomiczne znaczenie Związku i jego historyą, 
wskazał na poważne wy nim wytrwałej pracy, 
wspartej nie imponującym kapitałem, lecz głęDoką 
wiarą i wielką dobrej sprawy miłością Jednym 
z tych rezultatów jest właśnie filia rzeszowska.

Z kolei przemówił dyrektor Związku dr. A. 
Prażmowski, wskazując w krótkich słowach, na ce­
le i zadania instytucyi, oraz na środki z pomocą 
których stara ę cel osiąguąć.

Zakończyło uroczystość przemówienie kr. ka­
nonika Brody, który jako prezes powiatowego 
Zarządu kółek rolniczych, zwrócił gorące słowa 
głównie do przedstawicieli k ó łe k , zachęcają ich 
do żywegc wtpółdziałania i popierania użytecznej 
instytucyi.

Niebawam po uroczystości rozpoczął się o- 
żywiony ruch w licznych zamówieniach, świadczą­
cych najwymowniej o istotnej potrzebie i szer 
szem, aktualnem znaczeniu dla handla chrzesciań- 
skiego nowego zakładu w Rzeszowie

K r o n i c z k a  di  o n  Idcj  o n a l n a  Z okolic
T u r k i  aonoszą: Dnia 3 bm., o samej północy,
straszna burza szalała ponad Zadzielskiem Trwała 
zaledwo 10 minut, ale przez ten czas grzmiało, 
biły pioruny i błyskawice przerzynały niebo. 
Spadł też grad ogromny, wielkości kurzego ja ja
zniszczył kapustę prawie do sz c z ę tu   Nie
dość na tem. Dnia 5 paźdz. spadł śnieg i pokrył 
ziemię grubą warstwą.

We wsi P e r e b i ń s k o ,  liczącej 6 000  mie­
szkańców, założono w r. b szkołę 4-klasową, 
z ruskim językiem wykładów] m K°. kardynał 
Sembratowicz dopłaca do utrzymania szkoły kwotę 
60 zł.

Na folwarku N i e t r e b o w k a .  poa OLerfy- 
nem, spaliły się budynki gospodarskie z zapasem 
zboża. Szkoda dochodzi do 21.000 zł., zabezpie­
czona tylko na 12 tysięcy.

Z okolic N a d w ó r n y  dunuizą, że tam od 
5 bm. śnieg leży na poiacn pa j»kie ćwierć me­
tra, a pod śniegiem znajdują się niewyknpane 
jeszcze buiaki,  kapusta itd Klęska to dla ludu 
wielka.

Z pod L u t o w i  s k  nadchodzi również wia­
domość o wielkich śniegach, które tam leżą na 
polach.

W P r z e m y ś l u  wyszedł pierwszy namer 
S ło w a  W olnego. Jaito wydawca i red a a .o r  pod­
pisany p. Jan  Czyżyński. Pismo ma za współpra­
cownika znanego socyaliBtę p. Wacław* Regera.

W T u c h o w i e  zawązuje się stow gimn 
„Sokół"; ua ten  cel urządzono już przedstawienie 
amatorskie

Z G d o w a  donoszą. Dnia 1 hm. w samo po­
łudnie dwóch strażników skarbowych kąpało się 
w Rab’e, koło Gdowa. Jeden z nich Franciszek 
Józef S 1 hreder utonął, drugi Józef Cebula wy­
szedł cało. Obaj strażnicy należeli do oddziału 
wielickiego.

W D u k i i  szerzy się szkarlatyna
Wójt, Józef Spiek z W o 1 i b r  z o s t  e c k i e j, 

powracają* do demu w nocy, ua drouze z Brzost­
ku do Nawsia brtosteckiego, sjiadł z wysokiego 
nasypu drogi do potoku i zabu Bię. Dragi wójt 
Ant. Lemez, który był i  nim razem, odniósł cięż­
kie uszkodzenia.

W  P r z e m y ś l u  od kilku dni pada ciągle 
śnieg i deszcz,

W K r  z y w ie  ń s k i e  m, w pow. husiatyń- 
sitim, zdarzył się zuchwały napad Złodzieje po­
wzięli zamiar zrabu«an;a pewnego zamożnego wło­
ścianina, ale omylili się po nocy i napadli na 
chatę innego chłopa, biedaka. Ten ostatni, p rze­
budzony, bronił się energicznie. Jeden ze złodziei 
strzelał i zranił chłopa w ramię; pomimo to na­
padnięty zdołał przytrzymać złoczyńcę. W  ode­
słanym do HuBiatyna rozpoznano niebezpiecznego 
rozbo;nika. Raniony włościanin został opatrzony; 
życiu je g o  nie zagraża niebezpieczeństwo.

D y r e k t o m i l  art .  opery nadwornej w  W i e ­
dniu mianowany został dotychczasowy kapelmistrz 
p. Gustaw Makler, w  miejsce długuletmego k ie ­
rownika tei instytucyi p. Ja lm a.

B r a c i a  R e s z k o w ie ,  w następstwie tego, że 
przed carem śpiewali w Warszawie, miast innych 
podarków, jakiemi obdarzono z tego powodu wiele 
osób, otrzymali godność osobistego szlachectwa 
państwa rosyjskiego.

K r o n i e z k a  w a r s z a w s k a .  Z uznania go­
dnym pospiechem i chwalebną gorliwością postę­
puje komitet Mickiewiczowski w sprawie pomnika, 
ja tgdyby chciał wymierzyć moralny policzek osła­
wionemu komitetowi krakowskiemu i pokazać mu. 
co możja było zrobić w Krakowie, ieżeli przy 
znacznych trudnościach daje się wszystko od razu 
przeprowadzić w Warszawie Na miejscu przy- 
Bzłego pomnika wre robota. Fundamenta będą go­
towe na pewne jeszcze przed nastaniem mrozów 
K opauie do głębokości 5 łokci skończy się w przy 

t }ym tygodniu. Budowniczowie są jednak w oba-

w.e czy na dalszej głębokości nie natrafią na
k epienia piwniczne dawnych 

strzegli już bowiem przy s p a n iu  teren
fe żwh-u i g ,um w .U tr- ln i łony  tc trochę zakła-

danie fundamentów. T.,.AW«ne Pol
J a ,  ina ^  oddecha d«D w  K.ó estwie^ o .

skiem społeczeństwo polskie.
-  świadczą o tern c iraz iliczniejsze ob aw;y pa
tryotyzmu z którym musiano się wiedza
i £  jawnie ogarnia on szerokie koła, z wiedzą
władz, a bez przeszkód z ’c h i t rony, w } 
wach bowiem  nie m a nic złegc ani » - -s
go Oto kiedy w Gal.cy. uczestn icy  rau w 
wŁtnych zebrań towarzyskie1, um ią J
ściej żalić na nudy — w W arszawie na 
sposób na wyjście z granic banalności i na ur 
zmaiceme rautów.

W pewnem kołku towarzyskiem — J3* 
tują to miejscowe dzienniki — poStanoi 
kilkanaście wieczorów poświęcić głośnemu o 
tywaniu arcydzieł Mickiewicza. Onegdaj ja. 
w pewnym domu odczytano .G rażynę/ w iQD) 
„Wallenroda" i znalazło się już kilku amatoi iw 
deklamacyi, którzy podjęli się recytować te ulwo • 
ry „a rautacn towarzyskich. W Galicyi, niestety, 
tapewneby to nudziło.

Na panoramie „Golgoty" było w tych dniach 
kilkudziesięciu chłopów z okolic Nowomińska. 
W zabawny sposób włościanie wyrażali swoje wra­
żenia.

— Jaka to duża głowa być musiała do tego 
żeby takie przestrzenie zamalować 1 —  odzywa się 
jeden.

Lepiej było w gabinecie zoologicznym, do 
którego ich zaprowadzono.

— Dziękować Bogu — rzecze jakaś chłop­
ka —  0 nas niema takicn żirafów, boby nam 
pewnikiem wszystką słomę z dachów objadły. 
A swojska Świnia, to dachu nie dosięgn.e.

Śnieg spadt już i w  Warszawie, przyczem 
powietrze oziębiło się znacznie.

Kroniezka p e t e r s b u r s k a .  Główny za­
rząd pocztowy, piszą Petersb. II ied., otrzymał 
od 20 - tu  miast podania w sprawie urządzeń te­
lefonicznych ; sprawa telefonów miejskich będzie 
roztrząsana wkrótce w Radzie państwa, która 
zdecyduje, czy telefony mają być urządzone 
kosztem główaego zarządu poczt, czy też do tj ch 
kosztów będą pociągnięte i zarządy miejskie.

W edług projektu przekształcenia więzień, jak 
donoszą B ie rż . W ie d ,  zarząd ich naczelny po­
zostać ma bez zmiany, zaś wydziały węzienne 
rządów gubernialnych będą zastąpione przez 
urzędy do spraw więziennych W .ęzienu znajuo- 
wać się będą pod faktyczną kontrolą prokuratorów 
wszelako inspekcja gubernialna więzień pozostać 
ma w dotychczasowym ustroju.

D a r y u s z  Bagjiickl —  i car. Peteisbursk. 
11 ied. p isz ą ! „Rancelarya minis^erynm dworu, 

z rozkazu zarządzającego ministeryum, z .wiaao- 
miła naszego współpracownika p, Daryusza la- 
gnickiego, iż złożony wraz z prośbą d. 14. sierp­
nia o zaofiarowanie cesarskim mościom egzem­
plarz pracy „Pśtersbourg -  Varsovie (Apercu 
sur les chances de 1’entente eutre la nation russe 
et la nationalitć jiolonaise)" został otrzymany i 
rozkazano oświadczyć zań podziękowanie".

, A w a n t u r y  r o b o t n i c z e  w  W iB iic .  Z Wil­
na piszą: W tych dniach pięciu żydów, majstrów 
kominiarskich, udało się do władz ze skargą na 
czeladników swoich, którzy zagrozili chlebodawcom 
zemstą czynną w razie, jeżeli ci ostatni się nte 
zgodzą na zmniejszenie pracy i powiększenie 
płaty. Wskutek tego zażalenia, kilku zawadjaków- 
kominiarczyków poszło do kozy. Ni zajutrz jeden 
ze skarżących majstrów, lu rg ie l ,  został napadnię­
ty na ulicy i mocno pobity przez czeladników 
kominiarskUb; drugiemu majstrowi, Josulowi 
lesow,i pizechodzącemu przez Lidzki zaułek, Die" 
znajomy kominiarski chłopiec oblał twarz W.i . 
olejem, który popalił straszliwie nos, policzki/ 
oczy ; posiKodowany, jeżeli to przeżyje, zo--*1 8 
ślepym Ruch robotniczy zaczyna tntSj mepn« 4 
co wzrastać; w zamku więziennym siedzi zt 
rzemieślników i wyrobników, przeważ e ż) G 
poszlakowanych o zmowy g‘reikuwe. e
nich znaleziono broszurki socjalistyczne I 
dzące od zamiejscowych, jak się okazuje, agi 
torow

Zn ów  o f l a r y  f a n a t y z m u .  S t urg
sk a ja  G azeta  donosi, że wykopano e 10W ,
Ternowie koło Tyraspolu, ciała sekciarzy. u< 
ziono zwłoki nieznanej kobiety, jśmiole ni
wczyny, włościanina i jego sz e śc io le tn ie j  c , 
jakoteż inne zwłoki, których nie można y ^  
poznać. Kowalew głowa sekciarz/, 
wiedział, iż wieśniak i jego córka mają 
Bię zakopać, wzbrania się jednakże po a >
gdzie znajdują się ciału innych sekciarzy.

Ś m i e r ć  „ m a r k iz a " ' -  Pou tym / ' L L  
tryski T a n p s  podaje wiaiomosć ° P[ zyp? / L ev, . 
utonięciu w SekwaLie Polaka La-  i ‘ DOwo-
skiego, Denat był krawcem ^ , !̂ legów prze- 
du eleganckich manier otrzymał 7P£7i0m Se-
zv isko „mankiaa". Powracają* - c ą  brzegio«  ^  
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słali ją na ręce profesora P ary laka ,  dyrektora 
tegoż gimuazyum

R o l o n i z a o y a .  W  powiecie kcicierskim 
w Trusiech Zachodnich, nabył Laudbank berliński 
począwszy c-d roku zeszłego, ; ięć majątków ry ­
cerskich i osadził ca nich przeszło 60 kolonistów. 
Z zakuj ionych gółem 9.000 n.órg, 7600 przeszło 
w ręce kolonistów niemieckich

( e r k i e w  w A rj rc n D  n i  W Moskwie baw 
obecnie protojerej Izrazcow — i z pozwolenia 
władzy duchownej zbieia składki na budowę cer­
kwi piawosławnej w Buenos A res w Argentynie. 
Będzie to pierwsza taka cerkiew w Ameryce pół­
nocnej.

T r z ę s i e n i e  z i e m i  na Filipinach. Z Ma­
nili* donoszą, że w Mindanao i Jolo dało się 
uczuć onegdaj silne trzęsienie Zienri, k tóre w y ­
rządziwszy Wiele szkód, przyprawiło o śmierć 
mnóstwo ludzi.

O s t r o ż n i e  z k r o s t a m i  W Zielonogórze 
zdrapała sobie żona dr. 0.  z (warzy krostę od 
kolorowej woalli fw a n  ogromu:e jej napnchła i 
w kilku dniach pani C. umarła.

H a n d e l  <1 z i e w c z ę t a m i .Z  dzienników rosyj 
skich dowiadujemy się. że w mieście Trokach od 
pewnego czasu ginie mnóstwo młodych dziewcząt, 
porywanych przez tajną, a wybornie zorganizowaną 
baadę, a nasiępme sprzedawany n do Turcy i.D o-  
tychi z s, m:mo wszelkich u idonad  policyi, nie 
udało się jeszcze przychwycić ani jednego z tych 
złoczyńców. Między iunenn zniknęła w tych dniach 
18 letnia, niezwykłej piękności dziewczyna, córka 
tamtejszego kup -u Froima Milikowskiego W czte­
ry dni po jej zniknięciu, znała, ł chłop Manniłow 
na ulicy W mkniętą kopertę z następującym napi­
sem : „Na miłość Boga zaklinam znalazcę tego
listu, by go bezzwłocznie doręczył kupcowi F nd-  
mowi Milikowskiemu. Każda nnou*a jest, drogą i 
idzie o ocalenie cztowieka od I ańby i ś m ie r c i ! 1 
List był pisany przez córkę kupca Milikowskiego, 
która w nim opowiadała rozpaczliwie, iż porwał 
ją  agend mię łzynarodowej baniy  kuplerskiej i 
sprzedał do jedoego z haremów konstantynopoli­
tańskich. Taki sam los spotkał wraz z nią j e ­
szcze cz e i j  inne dziewczęta w wieku od lat 15
do 18. Wjrawd/.ie natychmiast rozesłano telegra 
my na wsze strony, ale do tej chwili nie n a t ra ­
fiono na ślad uwiedzionej, ani ageuta, który ją  
wywiózł.

ZLoto. Z Liworno telegrafują, że dwóch 
młodych geologów niemieckich Datratiło w okolicy 
Porto Ferra jo na widoczne ślady pokł-dow złota. 
P c t o  Ferrajo jest glównem miastem wyspy Elby 
i tej samej nazwy okręgu włoskiej prowin yi P i­
wonio -  gdzie w pobliżu Napoleon Bonaparte
spędził gorżkie dni wyguania w latai h 1814 i
1815. Porto Ferra jo  leży wśród gor.

B e z w a r t o ś c i o w a  n a u k a .  W sann ie  pe 
wnezo augielsliego uczonego w Londynie, wśród 
rozmowy, podniesiono w tych dniach kwestyę, 
czy program wyższych szkol dla chłopców w isto­
cie nie przeciąża umysłów młodocianych i czy 
warto z takim mozołem uczyć się od szóstego do 
20-tegn roku życia

— Co do mnie — wmięsza! się do rozmowy 
profesor sir William H. —  to nabrałem bolesne­
go przekonania, że cała nauka jest wielkiem ze­
rem bezwartościowem. Blisko 30 lat życia poświę­
ciłem stodyom językowym i doprowadziłem do t e ­
go, że umiem biegle po fiancusan, niemiecku, 
rosyjsku, wł sku, hiszpańsku, turecku, chińsku i 
arabsko. Po tylu mozołach, ożeniłem s'ę wreszcie 
z kobietą — która mi nie da ani słowa powie­
dzieć w żadnym z tych języków !.

l i f t re i l l  s y a m s k i  i przemysł niemiecki. Mia­
sto Chemnitz zarobiło nieco z okazyi pobytu kró­
la Sianiu w Niemczech. Oboulalonukorn zamówił 
tam pończochy jedi.ubne dla 800 kobiet, znajdu­
jących się w jego haremie. Przyboczny marsza­
łek aworu królewskiego, przedłożył fabryce ry- 
sa D e k ,  według któruco na pończochach, powyżej 
kolana, ma być wyhaftowany białym jedwabiem 
słoń syamski

N a j p i ę k n i e j s z ą  k o b i e t ą  w L o n d y n i e  jest 
żona nowojorsKiego bankiera Pottera , która obecnie 
wstąpiła na scenę i grywa w stolicy Anglii ty tu­
łową rolę w Dnm isowskiej „Francillon". Ta bo­
gata pani, przeobrażona w aktorkę, olśniewa swych 
widzów wszysikiem. Oto w j&dnej sztuce zmienm 
w ciąg i jednego wieczora tak często toalety (i jakie 
toalety !J że nie miało się jeszcze dość czasu na 
obejrzenie jednegu stroju, gdy już trzeba podzi 
wiać drngi. Niestety, niema owa dama ani krzty 
talentu aktorskiego ; jej gra to parodia. A jednak 
nikt nie śmie gniewać się na nią za jej zuchwa­
łość czy bezczelność, bo w Londynie przynajmniej 
rozbraja wszystkich swą pięknością niezrównaną i 
wygląda podobno co najmniej, jak  Junona. Mimo 
to żal wszystkim, ze pozi. zaletami, któremi 
„artystkę" obdarzyła natura na zewnątrz, nie jes t 
pani Potter drugą S a rą  Bernhard, k tórą  przypo­
mina zaledwie na jednym punkcie: kolorem wło­
sów Szczęściem, że ta pani nie śpiewa. Wówczas 
gotowaby była opuścić brzegi Tamizy i ruszyć 
w podróż „artystyczną" no i zawadzić np. o Lwów... 
Cóżby wtedy poczęły nasze i tak nieraz biedne 
oszy ?

I ł a j e m  d l a  z i ę c ió w  jest Abisynia. Już Ho­
mer pisał o Etjepezynach, że są to najroz­
sądniejsi ludzie na świacie Obyczaj w państwie 
negusa zabrania surowo matce odwiedzania za­
mężnej córki przez okrągły rok po ślubie. Sama 
Menelikowa musiała się poddać temu zwyczajowi. 
Następnie wolno się wprawdzie odwiedzać, lecz 
wszelkiego rodzaju nieporozumienia pomiędzy 
teściową a zięciem uważane »ą za wysoce nie­
przyzwoite i opinia publiczna kładzie je bezwa­
runkowo na karb teściowej Pozostawiamy do roz­
strzygnięcia czytelnikom, czy Homer nie miał 
racyi,  przypisując Abi lyńczykom niepospolitą mą­
drość?

J lenu  t u r e c k ie .  Dla czytelników, których 
obchodzą sprawy kulinarne, podajemy poniżej do­
słowne m enu  obiadu, wydanego przez Tewtika 
baszę, gubernatora Prevezy, na cześć gości: zupa 
cytrynowa, pieczeń barania z cynamonem, oliwki 
faszerowane z octeai. j ile t sa u ti  z grochem, 
sałata z solą winem i mieki m, ryba getowaua 
w oleju, jajka na mleku, ryż z cnkicm, ciasto 
krajowe, pilaw na bulionie z rodzynkami, p ie­
czone migdały, ogórki z soią, kawa turecka, pa ­
pierosy i trzy polki na p>aninie.

Ż " l t a  f e b r a .  Z New-Yorku telegrafują, że 
w Nowym Orleanie epidemia żółtej febry wcale 
me wygasa, lecz i owszem szerzy się coraz 
groźniej ; onegdaj zanotowały władze tamtejsze 
znowu 38 wypadków, z których kilka śmier­
telnych.

Z d o w c i p ó w  H a n s a  B i i io w a  „Maestro, 
co powiesz o mej gr*e ? — zapytał razu pewne­
go wielce wykształcony, ale mało utalentowany 
pianista, sławnego Hansa Bólowa

— O, mój przyjacielu — odparł zagadnięty 
—  byłbyś godzien grać wod«c pubhcznuści, zło­
żonej z samych Beethowenów !

— Aież to więcej, niż zasługuję! — zawo­
łał zdumiony adept.

—  Ach, — odparł spokojnie Bulów z uśmie­
chem na U3tarh — zapomniałeś, że Beethąwen był 
głuchy ?

P o c i ą g  k o l e j o w y  z ż a g l a m i .  Uwagi go­
dna próba odbyła się w tych dniach na linii kolei 
żelaznej Cansas — Pacific.

Puszczono pociąg, którego wszystkie wagony 
były opatrzone w maszty trzymetrowej wysokości 
z płóeieunemi żaglami. Pociąg prowadzony przez 
lokomotywę rezerwową, pędzi! naprzód po równi­
nie bez wsz lkiej innej pomocy, jak tylko pchany 
silą wiatru. Mimo licznych przeszkód w postaci 
częstych zakrętów toru, osiągnął szybkość 40 mil, 
to jes t 64 kilometiów na godzinę — co jest na­
turalnie nader zadowalającem, jak na pierwszą 
próbę

i i u c h  l u d n o ś c i  we Lwowie w tygodniu od 
26-go września do 2-go października b. r.

P r z y r o s t :  Żywo urodzonych 30 płci mę­
skiej, 36 płci żeńskiej, razem 66, — meżywo uro­
dzonych 5.

U b y t e k :  Zm arli :  46 płci męskiej, 39 płci 
żeńikiej, razem 85, —  po odtrąceniu obcych 28 —  
pozostaje 57 zmailych z ludności swojskiej.

Z porównania więc przyrostu z ubytk.em 
okazuje się w tym tygodniu nadwyżka 11 osób.

W e d l e  w i e k u  zmarli: w 1 mics. 13 dzieci, 
w 1 roku 27, do 5 lat 41, od 5 do 15 lat 5. 
od 15 do 30 łat 7, od 30 do 50 lat 14, od 50 
d o  70 lat 12, nad 70 lat 6  o s ó d .

P o w o d y  ś m i e r c i :  Wrodzona slabowitosć 
4 wypadki, gruźlica 15, zapalenie płuc 9, dyfte- 
rya 2, szkarlatyna 5, dyzenterya 0, udar mózgu 
0, wady serca 3, złośliwe nowotwory 2, inne na­
turalne powody śmierci 38 wypadków.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  były 3 wypadki, 
z tego wanutek przypadkowego uszkodzenia 1, 
jedno samobójstwo przez zastrzelenie się i jedno 
morderstwo, uduszenie noworodka.

K on  k u  1-3 ogłasza celem obsadzenia posady 
asystenta przy katedrze mechaniki teoiyi maszyn 
w Szkole politechn. we Lwowie.

Ta posada z k tórą  połączone jest wynagro­
dzenie roczne w kwocie 600 złr. w. a będzie n a ­
daną przez grono profesorów na lat dwa.

Podania o tę posadę wystosowane Jo grona 
profesorów szkoły politechn. i zaopatrzone w po­
trzebne dokumenty, tudzież w dowody dokładnej 
znajomości języka polskiego, należy wnieść do re- 
k to ia  tut. szkoły najdalej do dnia 20 puźizier 
nika b r.

P o sa d ę  i n ż y n i e r a  nada Rada powiatowa 
w  Stryju. Termin podań do 31 b. m.

la n a u c z y c i e l i .  B ady  szkolna okręgowe 
w Husiatynie, Łańcucie, Zaleszczykach rozpisały 
konkursy na kilkadziesiąt, posad nauczycielskich 
z terminem podań do 17 listopada.

Z m i a n y  W a r m i i .  Pułkownik A lbed  Zię- 
tkiewicz, komendant 11 p. d rag ,  miauowany k o ­
mendantem 16 brygady kswaleryi. Pułkownik Al­
fred Kuffer z 80 p. p. przeuiesiony i o 3 p. p 
Z  generalnego sztabu przeniesień.; por. E im. h ru  
lisch do 80 pp , a K a r d  Dworak do 41 pp. Le­
karzami asystentami w tezerwie mianowani: Chairn 
Htiss z ‘24 pp , Jan  Yenigerhotz w Przemyślu, 
Adolf Lewin

Srebrny krzyż zasługi otrzymali: rusznikarz 
Michał Augjiśtin z 57 pp. i inwalid. tytularny 
sierżant , P io tr  O strow -ik i w domu inwalidów we 
Lwowne. Za działalność skuteczną w szkołacti 
wojskowych otrzy mali : 'pułkownik Adolf Kroneiser 
z 40 pp., kapitanowie Józef Fucbs 89 pp., K on­
rad Klose 15 pp , Ferd. Scheak 11 pp. KMetem 
zamianowany Taksouy Kellermaun z 55 pp. Za 
stępcami a sy s te n tó w  lekarzy zostali: Wład. Kia
szyński 80 pp., Maks Fischer 80 pp. Akcesistą 
prowiant, w rezerwie, został aspirant Ferd Novak 
w Przemyślu. Przeniesieni: podpor. Hacker E r ­
win z 8 p. ul do 9 p. ni. Kapit.au auditor Kar. 
Patzak z 58 pp. do sądu galu. w Zagrzebiu, 
a kapitan andytor Franc Panek z 98 do 58 pp. 
Do stanu prez. przeniesiony podpor. St. O iec im - 
ski w Popowcach z 11 p. uł.

Ś p  S t a n  U z ę tk o w sU i ,  znany literat, zmarł 
onegdaj w Warszawie, w 54 roku życia. Niebo­
szczyk był antorem n i  o ii  Q uintilii, którą prze­
robił obecnie na operę p. Zygmiun Noskowski

Im, i b k  mim i m m i
lir. Skarbka : 

i/.eiilu.'pf‘‘. —
Repertuar teatralny. Ten,

Dziś w poniedziałek „Małka Szw 
W e  wtorek „Opowieści IRfłhiana11.

W środę po raz pierwszy :,VVrse'c Fonsia11, 
krotoehwila R. Ruszkowskiego, którą . becnia grają 
w Krakowie z powodzeniem.

W  o s t a t n i m  n u  n e r z e  PrNsdś citu  prócz 
części beletrystycznej i dals-ych ciągów prac po- 
rozpoczynanycb, znajdujemy na wstępie garść wspo­
mnień u Kornela Ujejskim pod tytułem: „Z dym m 
pożarów".

if

W i e d e ń ,  11 p a ź i z i e n ń k a .  IV Burgu o d ­
by ła  się pod p r z e w o d n i c tw e m  c e s a . z a  F r a n ­
ci szka J ó z e f a  n a r a d a  min i s t r ów  Obecn i  wspólni  
m in is tro w ie ,  Badeni ,  Banffy, Bi l ińsk ' ,  L uka cs .  
W sp ó ln y  budże t  n a  rok 1898 zos tał  usta lony.  
W y k a z u je  on oprócz  co rocznego  przyro stu  o 
pięć i pot  mi l iona,  j e szc ze  mil ion podwyżki ,  
wyn.kłej  z podme-denin  się ceny  p ro d u k tów  
ZDOŻowych i o u i e w a ż  mini s t rowie  węg ie rscy 
nas tawa l i  na  to, iż z a ła t w ie n ie  p row izo ry u m  
u g o d o w e g o  p o w in n o  poprze dza ć  zwołan ie  de-  
łegacyj,  a  m in is t r o w ie  aus t ry ae cy  m e  byli 
w  s t an ie  d a ć  w tej m ierze  wyjaśn ień  s t a n o ­
w czych , prze to  n a  raz ie  nie u s t a n o w io n o  o s t a ­
t e cznego  t e rm in u  zw oła n ia  d e lega cy j ,  ale z g o ­
d zo n o  się, iż os t a tn ie  d z ie s ię ć  dni l i s to pada  
b ędą o k r es e m  ich zw d a n ia  Z a p e w n e  Banłfy 
powróc i  do Bu da pe sz tu ,  a L u k a c s  pozos tan ie  
do dziś,  a ż e b y  n a ra d z ić  się z Bi l ińskim nad  
n iek tó rymi  pu n k ta mi ,  j e s z c z e  n i e z d e c y d o w a ­
nym i.

We wtor ek  nu pos iedzen iu  R a n y  p a ń s t w a  
p r z e d s t a w i o n e  b ę d ą  p r o jek ta  r z ą d o w e  co do 
p r o w i z o r y u m  ugodowego,  poda tk ow  t iansDor-  
towego  i od cukru,  o raz  p r a w a  o kar te lach.  
P od ług  d i tychczasow ych p izypuszezeń ,  p ie r w ­
sze c z y ta m e  wniosku rzą do we go  o z a p o b ie ­
żeniu nędzy będzie u koń cz on e  we wtorek,  a 
inne  wnioski  zo s ta ną  p r ze ka za n e  kom isy i  b u ­
dże towej .

W  ś r o d ę  odbędz ie  się p os ied zen ie  pod 
p r z e w o d n i c t w e m  Kath re ina ,  n a  kiórern r o z ­
po cz ę t e  z o s ta n ą  ro zpr aw y co do 5 wnioskow,  
żą d a j ąc y ch  p os taw ien ia  mi n i s t rów  w s t a n  o

Sądzą ,  że t y m c z a s e m  t r w a ć  będą  układy  
r zą du  z p a r ty a m i  większości ,  k t ó r e  pozwolą  
wyjaśnić  po łożen ie  j i um oż l iw ią  uch wa len ie  
p r ow iz or yu m ugodowego.  W  ko ta ch  rzą d o wy ch  
m a ją  nadz i i j ę ,  iż p o m im o  opozycyi  i obs t ru k-  
cyi niemieckiej ,  uda  się przy poparc iu  s t r o n ­
n ic tw większości  p r ze pro w adz ić  p ro w i z o r y u m  
do końc a  bieżącego miesiąca .

W i e d e ń ,  11 paździe rn ika.  Kroi  saski  o d ­
j e c h a ł  do D re zn a ,  od p r o w a d zo n y  przez c e s a ­
rza  i a rcyks ięc ia  O t t o n a  na  dw orzec .  Ce -a rz  
F r a n c i s z e k  J ó z e f  o godz.  10 wie c zo re m  u d a ł  
się do Budapesz tu

W i e d e ń  11 paźdz iern ika.  Re zu l t a t  w c z o ­
ra j szych  wyborow z kuryi  wiej skich w okręgu 
Poegstal l  j e s t  taki,  że  przy jdz ie  do ściślejszego 
w y b o r u  między chrześc i j ahsko-socya łnym V e r -  
g a n i m ,  a n ie mi e ck im  n a r o d o w c e m  B i e t h e -  
r  e m.

W i e d e ń  1 1 p aź dz ie r n i ka .  Cesa rz  po leci ł  
wyra z ić  p re z y dy u m m ię d zy na ro d ow e go  k o n ­
gresu dla ochron y  p raw ne j  po d z i ęko w ani e  za 
wyrazy ho łdu,  z łożone m u  w dniu urodzin.

P r a g a  ł l  października.  N a r . L is ty  r z u ­
ca ją c  ok iem w s tecz  n a  dw ule tn ią  d z ia ł a lno ść  
B a d e n ń g o ,  w ys ta w ia ją  mu  n iezbyt  ch lubne  
ś w i a ł t e t w o .  Rządy te nie miały  żadnej  p r z e ­
wodniej  myśli .  Nie spe łn iwszy  p rzyrzeezeń ,  
doprowadz i ły  c i erp l iwość  Mło do c ze ch ów  do 
wycz erp an i a .

P r a g a ,  I I  paździe rn ika .  W a l k a  o w yb ór  
po iła do Rad y  p a ń s t w a  z okręgu  K a r o h n e n -  
thal ,  t o cz ąc a  się między rad yk a l ny m Sokołem,  
a  Młodoezecl i em Ztdlere in p r zy br a ł a  n ie s ł y ­
cha n i e  os t r ą  formę.  W y n i k u  oczek u ją  z n d 
z w y c z a jn e m  na p rę żen ie m,  będzie to bowiem 
prob ie rczy  k am ie ń  wpływu Młodoczechów.  
Ogólnie p o w ąt p ie w a j ą  o zwyc ięs twie  Ze l ie ra .

T r u t n o w ,  11 paźdz ie rn ika .  F os e ł  Wol f  
om a w ia ł  tu  wczoraj  na t ł u m n e m  z e b r a n iu  p o ­
l i tyczną s y tu a c j ę ,  g w a ł t o w n i e  p io ru nu ją c  na  
rząd,  l i be ra łów i k l e ryka łów,  Po zebran iu  
u r z ą d z o n o  korowód ,  który przed s t a tu ą  F r a n ­
ciszka J ó z e t a  hołdy  złożył  wśró d  g r - m k i ch  
okrzyków.  N as t ępn ie  t łum odś p ie wa ł  j e szcze 
„ W acht am  fik a m “. W ie cz or em  odbył  się 
kongres .

1 co dy  urn 11 paź  tziernika.  W y r o k ie m  po­
licyi karnej  s k a z a n y  zosta ł  B e h r e n d  in c o n -  
tum aaia  z powo du  p r z y b r a n ia  fałszywego n a ­
z w is k a  na  8 dni  a resz tu .

/ w e t t l  11 p aź  Iziernika.  P rzy  wyborze  
uz upe łn i a j ąc ym  do Se jm u z kuryi  gmin wiej ­
skich w okręgu  Zwet t l ,  w ybr an y  zos ta ł  ch rz e -  
śc i j a nsk o-s oc ya l ny  H  a c h  e r.

P a r y ż  11 paźdz ie rn ika .  P re zyd en t  F a u n  
od da ł  wizytę k r ó lowi  belgi jskiemu.  T e n  os ta  
ni był  na  śn ia d a n i u  w g m a c h u  m i a i s t e r y u m  
sp ra w  za gr an ic zn y c h  u H u n o t a u \

l l a d r y r  11 paźdz ie rn ika ,  G a z e ta  u r z ę ­
do w a  og łasza  od w oła n i e  W ey le ra  i m i a n o w a ­
nie Blam-o na  gen er a lnego  g u b e r n a t o r a  K u ­
by. P o w r ó t  W e y l e r a  n as tąp i  n ie ba w em .  Blan
co u d a  się nu wyspę  K u b ę  d. lo  b. in

R/.yiH, 11 października.  W c zo r a j  p rzed
połudi:  em odbvł  się wiec k up có w  rzymsk ich .  
W i e c o w n i c y  z a m i a s t  o b r a d o w a ć  nad  s t a n o w i ­
sk iem,  lakie kupc y  ina ią  za ją ć  p r ze c iw ko  
p ' dw y ż -z en iu  pod tku docho d  iwego,  r o z p r a ­
wial i  o u rzą dzen iu  d e m o n s t r a c i  i Dzis iaj  ma 
z Kap i t o lu  r u szy ć  pochód  p rzeds tawic ie l i  s ł a ­
n ą  kupieck iego do mi n i s t r a  s p i a w  w e w n ę -  
t i z nyc b ,  k t ó r e m u  w y b ra n y  ko mi te t  przedłoży  
życzen ia  kupcó w.  W  czas i  i demonstramyi  
sklepy poz is t aną za mknię te .

■Urny,  11 paź dz i e rn ika  K s ią żę  J c z y  
p r zyby ł  tu t a j  po 8 -mies ię  znej  meo ln  cności ;  
pow i tau  go na  d w o r c a  min i s t rowie.  • Ud a ł  się 
do T a t o i  N as tę oc a  I ronu Książę Mikołaj  ró- 
wn .eż  po j echa ł  do Tatoi .

SA e li 
U  A, s o  t

P r o j e k t  u s t a w y  o h a n d l u  o b n o s n y m ,
w nió s ł  r ząd  do Rady  p a ń - tw a .  P ie r w sz y  p ro-  
j eki  r z ą do w y  dosta ł  się do R a d y  p a ń s t w a  
22 lu tego  1894. K om isy a  p r ze my s ło w a  prze  
p r ow a dz i ł a  nad nim w yc ze p u ją o ą  dyskusyę.  
Do  r o z p r a w  w pełnej  I zbie  j e d n a k  me  przy ­
sz ło  Onecn ie  p rzed łożony  p ro jek t  j e s t  mniej  
więcej  tego s a m eg o  b r zmien ia ,  w j a k i e m  
w yszed ł  p ie rw sz y  p ro jek t  z o b r ad  komisyi  
p rzem ys ł ow ej .  W  uza sa dn ien iu  podnos i ł  rząd,  
że n a  obecn y  p ro jek t  zgodzi ły się i n t e r e s o ­
wa n e  n im m in i s t e r s t w a  i I zby h a n d l o w o -  
p r ze my s ło w e .

y c z e n i a  m ł y n a r z y  co do zniesi enia  tz. 
ob ro tu  nalewem i w s p r a w i e  t a ry f  kolejowych  
p rzedłożyła de p u t a e y a  17 z w ią zk ó w  m ł y n a r ­
skich au s t ry ao k ic h  m in i s t r o m  h an  Hu, kolei 
że laznych ,  ro ln ic tw a  i f inansów i p r e z y d e n ­
towa m in i s t r ó w  Mini s t rowie  oświadczy l i ,  że 
j a k  d ługo  ugoda z W ę g r a m '  n ie  p r zy j dz ie  do 
skutku,  m im o  ważn ośc i  podniesionych  kwestyj  
dla  rn ł yn ar s tw a  aus t ryack iego,  min i s t rowie  
ża dn ego  p r zy rze cze n ia  dać  nie mogą.  M in i ­
s t e r  kolei  że la /mych obieca ł  za rz ąd z ić  wy-  
cz rp u jące  s l u d y u m  kwestyj  t a ry fowych .

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e

W i e d e ń ,  9 paździe rn ika 
Z uwag!  na  b l iską za po w ied ź  p ono w neg o  

p o d w y ż s z e n i a  s topy p roce n tow ej  p r ze z  nie 
miecki  b an k  pań s t w ow y ,  r zu c i ł a  się ko n t r -  
m i n a  w Berl inie,  w s p o m a g a n a  przez  zw o le n ­
n ików  w Peszcie,  z ca ły m i m p e te m  na  k.e-  
dy ty  a u s t r y a c k i e  i s t a a t sb a h n y  i s p o w o l o -  
w a ł a  n io tylko da l szy zn ac zn y  sp ad ek  w po 
mien ionych  wa lorach ,  ale zde pr ec y o no w a łu  
r ó w n oc ze śn ie  wszys tkie m n e  walory.  K red y ty  
au s t r y a ck i e  cofnęły się aż na  549, węgier skie,  
s p r z e d a w a n e  g łownie przez  Pesz t ,  n a  388, 
s t a a t sb ah n y  n a  3 3 4 ;  tylko ang lo bank i  i l aen -  
d e r b a n k i  zdo łały u t r zy m ać  się przy sw yc h  
pop rze dn ich  no towan iach .

T a r g  kole jowy w y k a z y w a ł  zniżkę na  c a ­
łej linii, c i e rp iąc  nietylko w s k u t e k  złej ten- 
dencyi ,  al e t akże  w s k u te k  fata lnej  pogody,  
k tó ra  o d d 7ia!ać  mus i  jak najgorzej  na  ruch  
szczególnie w dziale osobowym ; mniej  ucier-

ska rżen ia .  S p r a w a  ta  toczyć się 
p os ie dze n ia ch  wieczornych.

piały walo ry  t r ans  o r towe,  k tó re p r ze w a ż n ie  
zdołały u t r z y m a ć  się p rzy  swy ch  n o t o w a ­
n iach.  T a r g  lokalny był  ba rdz o  n iechę tn ie  
usposob iony  z wyjątkiem a lpinów,  k tó re  st iją 
się n a p o w r ó t  u lub io ny m p a p i e r e m  s p e ku la c y j ­
nym o zna cz D jch  f luk tuueyach  ku rsow ych .
Dzis  za cz ę t o  po 128*- 5, n a s tę p n ie  wyszedł  
kurs  n a  130 37, a za koń cz o n o  po 129 75. W a ­
lory tu r eck ie  mdłe,  o t endency i  zniżkowej ,  
losy 6 P 7 5 ,  ak c y e  ty to n i o w e  1 5 4 5 0 .  Na  gie ł ­
dzie  wieczorne j  sy tuacy a  polepszy ła  się wsk u-  

będzie i n a  i tek k ry c ia  się tak k o n t r e m in y  mie j scowej  j ak  
1 i b e r l i ń s k i e j ; z a m k n ię to  k redy ty  au s t ryack i e

Ł » .jy jll” a g  I  JS.11 ” ! i&ww*1"n m n n n irn M i11" ans < u u ta n in H f l i i  _»

po 3-50-75, węg ie rsk ie  po 3 S4‘50, a  s t a a t s b a h ­
ny po 3 35 ‘50.

C iie l  l a  z b o ż o w a
(Teletjr. nS t. pohlc . " ).

W i  d o ń ,  9 października.  Ps ze n ic a  na  j e ­
sień 12-F; - I 2 ' 0 8 ;  pszen ica  na  wiosnę  11-94 
do 1 P 8 5 ;  ż j t o  na  j e s i eń  8 93 — 8 9 5 ;  żyto na 
wiosnę k-98 8 ' 8 3 ; owies  n a  je sień G-53 do
6 5 ) ;  owies  na  wiosnę  U‘75 6-73;  k u k u r y ­
dza na  wrzes ień -pażdz ie rn ik  5-05 — 5 0 2 ;  k u ­
ku r yd za  na  m a j - cz e r w i ec  5 -52  5 -4 7 ; r zep ak  
n a  s tyczeń- lu ty  1 2 . 2 0 - 1 2 . 3 0 .

E d w ard  Jelinek.
( D ok o ńc z e n i e ) .

Położen ie r zeczy  pod  in ny mi  wzg lędami  
n ao n c za s  wielce go trapi ło. . .  W  l iście z l is to ­
p a d a  189o p i s z e :  j e s t e ś m y  wzg lędem s iebie  
pełni krytyki  i pełni  ni echęc i  Wzięli  górę 
ludzie niemil i  i d ob ry m s to su n k om  na s z y m  
nieprzychylni .  Nie dziw się więc,  że i j a  I lkżć 
n iezby t  m a m  ochoty do prkey dość n ie w d z ię ­
cznej .  Ca łe  życie p ra c o w a ło  się wiern ie  i w e ­
d ług  nai lepszego  p rz e k o n an ia  — a t e ra z  z a ­
mias t  s ku tk u  widać  tylko właśc iwie  g r o m ad ę  
g ruzów.  Wp ra wd z ie  j e szc ze  mg iy s łońce  nie 
zaszło,  aby zn o w u  nie wesz ło,  al e czy d o ­
c z ek a m y  kiedy tego w sc h o du ? - 1 Mono  to 
w p r ac y  nie u s t a w a ł  i w końcu  roku uk aza ły  
się t rzy ks iążk i  Jc l iuka  „Poh ledy do L i t fy* ,  
..Nahodi los t i"  (Rzuty p rzy pa dko we!  i ,.1’ro spo-  
i ecznos t "  (Dl a  to w ar z ys tw a)  „Nahodi iost i11 
p rzypom ina ją  f o r m ą  „Poez ye  w p rozie11 T u r  
g ien iewa lub „ L ;ś s i e“ F.  M a z u r a i n c z a ;  są  to 
k ió tk i e  r zuty,  coś  w r o d z r j u  p rzypowieści ,  to 
znow niny l i ryka n a s t r o j o w a  w prozie,  n i e ­
kiedy są  o b r a z k a m i  se l iwytaae ini  niby w p r z e ­
locie m o m e n ta ln y m  a p a r a t e m  fotogi af icznym,  
Wszys tk ie  ma ją  sz lache tn ie j szą  g łę b sz ą  ten-  
dencyę,  up -k tó re  j ak  np.  „ K o ś ć 11, „W świąty 
n i - , „ P a p i e r y ,  „Ni*woln ik“j  „S er c e  ci ferm ęż- 
e t ę . „Dz vony w a r s z a w s k ie 11, rob ią  n i e p o ­
w sze dn ie  wrażenie.  Nic dziwnego,  że j a  nie­
zwłoczn ie  przełi żono n a  ch or w ac k i  (w czasci- 
p i śmi"  V\enac). „NiJn id i ios t i ' 1 w Czechach
ściągnęły n a  siebie n ie ł a s ku we  k r y t y k i ; czy­
t a j ąc  je. żal się robi.. .  k rytyków.  „ P r o  spole-  
c / .n os t1 j e s t  obsz e rn ie j szą  powias tką ,  w której  
Je l i n e k  rozwija u lub ion ą  sw ą  id. ę z a p r o w a ­
dze n i a  w  Czechach  życia towarzysk iego  w za 
mi ui za  knajpowa ,  co za leca jako zb a w ie n n e  
zadan i e  na ro d ow e  — Czeszkom.

Zim a  liył.fi . ciężką dla choreg-ą w  k w i e ­
tniu więą r. 1896 w y sr aw .F n o  go, na  p o łu ­
dni Dojechał  do G o ry c j i ,  ale m a rz en ia  i 
j i rugnienia,  gdzieindzie j  go unosi ły.  8 k w i e ­
tn ia  p i s a ł : „ ra db ym  tego roku -zajrzał zno w u  
do W a is z aw y i m a rz ę  o tern,  żeby m solu 
t a m  w Alei Ujazdowskie j  na ją ł  na  j a k i  ty­
dzień  pokój  odpowiedni . . .  Chc ia łbym mieć  
widok na  aleję i bl isko do  pa rk u  Łaz ien ko w­
skiego.  Do W a r s z a w y  c łmd z i łhym  tylko w o- 
dwiedziny- ' .

W Pi  adz e  było m u  ba rdz o  ciężko.  W y ­
tworzyło się sku tk i em  za mę tu  pol i tycznego 
po łożen ie  poj-rostu n eznośnie ,  a to odb . ło s.ę 
i w l i t e ra tu rze  i w życ iu towarz ysk iem .  Mło- 
doczes i  doczekal i  się najmłodszych,  a ci, lubo 
także  ros-bid na  partyjki ,  na  postępowców,  
r adyka łów ,  socy . l is tów,  d e b a d e n t ó w  z w y c z a j ­
nych.  d e k a de u t ó w ,  czy t a m  syinbol i s tów ka 
tolickich,  j e d n ak ż e  wszyscy tg o d n ie  b o m b a r ­
dowal i  na  s ta r szych ,  czy to S ia r o ,  czy to Młn- 
doczecl iów.  Je l i n e k  me  u z n a w a ł  w s z e c h w ł i -  
dzy s t ronn iczośc i  pol i tycznej ,  prm-ę ku l t u r a l ną  
wynos i ł  po na d  względy poli tyki ,  nie widział  
p a n a c e u m  nar o d ow eg o  w tein, że t en lub ów 
s toi  na  czele,  nie  my ś la ł  być m e zy im  main e  
lukiem,  ani  k ie ge r a ,  ani  Gre gra ,  ani  Wa sza -  
tego,  ani  Ma sa ryka ,  ani  I t a s z m a ,  ani  H i i n a .  
Po cz '  t ywan o  go za  zakam ien ia łe go  Starocze-  
chu.  czesn on  nie był  wcale,  ale wśród S ta ro-  
czecb ów  widział  na jwiększą  su m ę  p r a w d z i ­
wych  z a  dug dla narodu ,  Rieger  > zaś  czci ł  i 
s z a n o w a ł  j e sz c ze  więcej  po up adku ,  niż p rze d­
tem.  Był tego zdania ,  że dziś  mu  się więcej  
oz na k  poważ .u i i a  należy,  zwła sz cza ,  że do 
zu ił krzyczące j  k rzywdy od ha ł as t ry  ulicznej ,  
k tó r a  mu szyby w o k n ac h  rozbi ła.

S tano wi sko ,  jakie najmłodsi  zajęl i  wzg l ę ­
d e m  Je l inka ,  było za is t e  dziwne.  W  kwestyi  
s to s un k u  do nas  p r ze wyb or n ie  się z nim zga­
dzali ,  ale j e s t  to widocznie niż zn a m ie n ie m  
na j mł ods zy ch  wszędz ie  w dzi siejszej  d-ibi9, 
źo wszys tkich  tych,  co nie idą r a z e m  z nimi,  
po cz y tu ją  za  wyję tych  z pod p rawa .  P roskryp-  
cye ich spadły n a  w szys tk ich  lepszych p r ze d ­
st awicie l i  l i t e ' a t u r y ,  n a  Yrchłickiego,  S ladka,  
L ie ra ,  ezegoz więc mieli  robić d la  J e l i n k a  
w y ją t e k ?  Nie miał  on  tak2e łaski  u r eal is tów 
k tó rzy  prócz prof.  Ma sa ry ka  i jego sutidilow 
nikogo n a  świeem nie widzą,  a  Je l ine k  o ich 
ł a ski  się nie s t a ra ł ,  co więcej ,  odpowiedz ia ł  
n aw e t  kiedyś  na  a r tyk u ł  prof.  K ra m a rz a  
(w Utzcmie p rask im 1891 r.) w d raż l iwych  k w e - - 
s ty a ch  s łowiańskich ,  spokojnie,  ale energ icznie  
i co gorzej. . .  p rzek on ywająco .  Wł aśc iwośc ią  
jego  było to, iż mi łował  ludzi ,  ale o ich łaski  
się nie ubiegał .

Ofiarą pop lą tan yc h  s to s u n k ó w  p ad ła  sz tu k a  
Je l i n k a ,  w ys ta w i o n a  w D hacU e p t. „ W ie c z o ­
rek  u p a ń s t w a  Zabo rsk ich  . By ł a  to ko me dya  
wesoła ,  p e ł n a  h u m o r u ,  w guścm Fre drowsk ich ,  
mia ła  tylko tę s t r a s z n ą  m e p rz eb a cz a l ną  w a ­
dę, iż nie  było w  mej  ani  za p as zk u  n a t u r a -  
l is tycznego,  an i  s< f izmatów a jfa I b se n  TirV 
S u  i e rm an n .

J e l i n e k  po n iep rz ych y ln iC h  k rytykach d o ­
b rowo ln ie  wycofał  sz tuk ę  z r e p e r t o a ru  D a le ko  
więcej ,  niż własne  krzywdy,  bolały go na jazdy  
na Vrcli l ickiego,  k tórego  war tość ,  j a ko  poety 
i cz łowieka ,  z k aż d y m  d n . em  coraz więcej 
ocen ia ł  Z j akąż goryczą pisał  we w s p o m n i a ­
ny m wyżej l iś cie :  „ Z a p e w n e  z n a n e  ci są  o be ­
cn e  nasze  stosurik i l i t erackie.  H a ła s t r a  l i tera 
cka  r zuc a  na  nas  kamieniami ,  najwięcej  na  
W r h l i ck ie go  — ale  czy to co z n a c z y ?  Każdy  
idz ie  swo ją  d rogą  dalej.  Pub l i czność  p rzecież  
ma  na j sz c z e r s z e  s y m p a ty e  dla tycb,  którzy  
poczciwie  dla sp raw y  p racu ją" .  L a t e m  r. 1896 
żalił  się,  iż młodzi  Polacy,  p r zy by w aj ący  do 
Pragi ,  k łó rych  on  ca łem  se rc e m  przygarn ia ł  
do siebie,  zwąch&wszy się z owymi  n a j m ło d ­
szymi ,  ods t ręcza l i  się od niego -  za c o ?  -  
n i e wą tp l iw ie  ci panicze  sa m i  nie wiedzieli .

W yj az d  w kw ie tn iu  do Gorycyi  był  więc 
n ie wą tp l iwi e  kon iecznością  dla  d u c h a  i dla 
ciała Je l inka .  Poby t  n a  po łu d n i u  p rzyn os i ł  
mu  p e w n ą  ulgę.  ale n a r a z  coś pociągnę ło  go 
do  Chorwacyi .  Z n a n y  i u nas  prof.  Bucza r ,  
k tóry g u n n as ty k ę  i slojd s tu d yo w a ł  w S z w e ­
c j i ,  a  J e l i n k a  zn a l  z Pragi ,  w pr ow a dz i ł  go

do ko ła  l i i eratow,  tak ich ,  j a k  Ba b icz  (Szandor  
Gjal ski j ,  Szrepel ,  Kuchacz .  Wital i  go oni  j a k o  
n ie powszedn iego  p isa rza  czeskiego i... polono-  
fila. Babicz zawiózł  go na  wies,  do rozko  
sznyclj  swych  Grodic,  da ł  m u  p o r n a ć  s ta^ą 
kurtję  (tj. dw ó r  sz lachei  ki). J e l in e k  pojecha ł  
t a kże  na  u ro cze  j e z io r a  Pn twickie ,  p e ł n e  wo 
do snadów  i pod wra że n io m op isa ł  j e  po c z e ­
sku do S m eto zo ru , a  po polsku do Czasu.

Kiedy powróc i ł  z Chorwacyi ,  ucz u ł  me-  
w y s ł o w io n e  p ragnien ie o d w ie dz en i a  z . emi  n a ­
szej,  j a kgdyby  p r ag n ą ł  pożeg nać  się z m ą  
p rzed  zgonem.  W  P o zn an i u  tral i ł  na os t a tn ia  
chwile F r a n c i s z k a  Do browolsk iego ,  z k tó ry m 
go o d u a w n a  ł ączyły s tosunki ,  W y o b r a ż a j ą c  
sobie,  że kąpiele morsk ie  m o g ą  m u  być po 
mo cn e  n a  jego chorobę,  k t ó r a  ciągle w y d a ­
wała m u  się n e r w o w ą ,  pojecha ł  do Sobót ,  ale 
p róba ,  j a s n a  rzecz,  zaszkodzi ła  m u  tylko 
P oby wsz y  krótki  czas  w to w ar z y s t w ie  l e c z ą ­
cych się t am Po laków,  r usz y ł  do Warszawy,  
gdzie ma ło  kogo za s ta ł  ze zn a j o my ch ,  pobył  
więc  t a m  krótko,  również nie b aw i ł  długo 
w Krak ow ie .  Po n i ew aż  u rlop mu  się nie 
skończy ł ,  pędzi ł  czas  w Brandys ie  nad  E lbą ,  
w cudow ne j  okolicy górskiej ,  ale i tu me  
wytrzym-ił ,  wróc i ł  p rzed t e rm ine m S p ę d z i ­
l iśmy ze sob i t ydz ień  z gó ą. Op ow ia d a ł  o 
swojej  podróży,  był  za c h w y c o n y  Cho iwacyą ,  
w sp om ni e n i a m i  zab iegał  do Polski ,  mówił  o 
nieucieszt iYch s t o s u n k ac h  w Czechach,  k t o b y  
go widział  t a k  ożywionym,  m e  chc ia łby  wie ­
rzyć,  że to jest  cz łowiek już  na  śmie rć  s k a ­
zany.  I  j a  n ie mal  b j ł e m  pewny,  że dok to rzy  
p rascy  zbvt  pesymGtycezn ie  na  Stan J e l in k a  
się za p a t ru ją .  O d je r h  l em  z p ew n ą  otuchą.  
W k r ó t c e  j e d n a k  dochodz i ły o drogim nam  
przy jacie lu co ra z  gorsze  wieści.  I  on sam  
w l is t ach  żalił  się na s w ą  „s ta ł ą n ie dyspe-  
z y e y ę ? “ W  g r u d n iu  D 9 6  d o n o s i ł :  „Nie d a ­
rzy mi się d o b r z m i t y  przyjacie lu,  choru ję  
ciągle —  ale  coż r o ln ć "  Cz łowiek  musi  p izy-  
wykać  c i erpl iwie  do wszystkiego i za w sze  
myś leć  sobie,  że r rgdy nie j e s t  t ak żla aby 
nie  mogło  być gorzej ." A j e dn ak  i w tedy  
p rac owa ł .  W L u m irze  d r u k o w a ł  d łużs zą  k r o ­
nikę r odz inn ą  „Zwie rc iad ło  w ene ck i e" ,  w Po­
lityce  u kaz a ł y  się dw a  fel jetouy p t. „Bóhmi-  
sehe  Re mi n i s ce n zo n  auś  W a r s c h a u "  gdzie od­
m a lo w ał  s tosunki  czesko-poDkie w l a t ach  
osiemdz ies i ą tych .  Z ac zą t  pisać „Szkice w o ­
ły ń s k i e 11, z który h p ie rwszy  u k a z a ł  Się 
w K w ictach  nowo roc zny ch .

Od lutego r. 1897. Je l inek  z d o m u  nie 
wychodz i ł  b rakowało -’ m u  już  t chu  i czu ł  w,el 
ki upade k  si ł  W  liście z 2> lutego p i s z e :  
„Tak  mi jest ,  j a k  gdyby o db y w ał  się os t a tni  
ak t  t r agedyi  żywota ,  idzie t - r a /  tylko o to, 
j ak ie  t en akt  będz ie  miał  sceny,  czy będz ie  
krótlłi ,  czy długi.  . Bąd ź  j a k  bądź,  gdyby kie-  
clykr lwiek i coko lwiek  s ę  storo,  za w sze  m o ­
żesz  z cz y sh un  su mi en ie m powied z ie ć  S w o ­
im, że by łem W a s z y m  p izy jaoie lem i s ługą 
bez in t e re sow ny m,  szcze rym,  gorącym i t ak im 
już  zos tan ę  do o s t a t n i e g o ' t chu  w b re w  ogoi- 
s tyc zuy m ten i eney om naszPgó czasu,  Tak ,  j a  
W a s  t ak bardzo ,  t ak  b a r d z o  m i ł o w a łe m !  N.e 
zdo łały  mię zniechęc ić  ani  ża dn e  n i e p o w o ­
dzenia ,  ani  n ikczemnicy ,  k tórzy  mnie  tu i u 
W a s  W ro zm a i ty  sposób  t rapi l i .  Ale dość
0 fena

N a  dzies i ęć  dni p rzed śmiercią dopie ro 
p o ł o ż \ ł  się do łużka.  N a w e t  p rzed sk o n e m  
m ss lą  częs to  zab .ega ł  do  Polski.  Z a s n ą ł  c i ­
cho  15 m a r c a  o 10 godzinie  wieczorem,  
w  os ta tn ich  d n :ach  mówi ł  z r ez ygnacyą  o 
śmie rc i  i wyrazi ł  życzenie ,  aby  na pogrzebie 
wieńców na  t r u m n ę  nie  sk ł a d an o .  Zwłoki  
jego w \ s ł a w i o n o  w po ńb zk i m kościel e św.  
K as t a lu sa ,  zkąd  m ia no  p rzen ieść  n a  c m e n ­
ta rz  Olszański ,  ale z a m ia r  zm.er . iono i w y ­
znaczono m u  n a  os t a tn ie  miesz kan ie  c m e n ­
ta rz  wyszehradzk i ,  gdzie w za ką t ku ,  z w a n y m  
8 l a  w i n e m ,  j ak  już  wsp omn ie l i śmy ,  Czesi  
g rzebią na jz a s ł u ż e ń sz y c h  mężów sw o ic h .  Na 
pogrzebie dn ia  18 m a r c a  było wiele wybi tnych 
osobis tości  czcskicb,  dr.  R iege r .  Vrchl ieky,  
Zeyer.  Tonner ,  Szuber t ,  L ie r  i wielu irin^cn, 
o raz  t łumy publiczności .  W i u i c ó w  w br e w  
życze nm n ieboszczyka było n . emało ,  n i ektóre  
pochodz i ły o 1 Po laków.  Żal,  który z m ar ły  
obudzi ł  sw y m  zgonem,  wyraz i ł  się w m nó s t wi e  
t e l eg ram ów  i listów, z k r a ju  czeskiego i k r a ­
ju  naszego .  Nie m o ż n a  czy tać  bez  r o z r ze ­
wn ien ia  t e s t a m e n tu  nieboszczyka ,  w k tó ry m 
zapi suje  sw e  książki polsicie i i nne  s ł o w i a ń ­
skie b ibl iotece Jagiel lońskiej  i Ossol ińskich,  
u  k mczy mod l i twą  J e z u i t y  Ba lb ina ,  pa t ryo ty  
z  koń ca  XVTI.  w ie k u :  „Święty  W a c ł aw ie ,  
nie  daj za g inąć  n a m  i p rzy sz ły m lu

Sp uś c i z nę  l i t e racką  z .nar fego przeglądal i  
Vrchl icky,  J i  a sek  i Ad.  Czerny Znaleźl i  
w niej loz p o cz ę t e  „ W s p i  n iuien ia" ,  k tó re pi­
sa ł  j e szcze  na  5 dni przed śmierc ią ,  dniej u ł a m ki  
większej  p r acy  „O u p a d k u  Polski" ,  o r a z  a r ­
tykuły już d r u k o w a n e  i p rzy go tow an e  do wy ­
d an i a  ks iąż ko we go  W e  . W s p o m n i e n i a c h "  o- 
sobny  rozdz ia ł  mia ł  nus ić  ty tu ł  „ W a r s z a w a " .  
[Ozerny, głęboko od cz y t yw an ie m  tej po zos ta ­
łości  wzruszony ,  pos tanowi ł ,  n ie  o pu szcza jąc  
u ko ch a n y ch  swych  Łużyc,  pod jąć  op uszczo ne  
dzieło E  I wa rd a  Je l ink a .

Nie mogę bez w zr u sz e n ia  i r o z r z e w n i e ­
nia z a m k n ą ć  tego życ iorysu  zmar łego  przy­
jąć .e la ,  co w m ło dy m  s to s u n k o w o  w ie k u  o -  
puśc i ł  dzieło,  k tó r e m u  poświęci ł  wszystkie 
swoje lata i siły. Miał  dop ie ro  cz te rdz ies ty  
drugi  r o k  życ ia !  W i a d o m o ś ć  ta  w  zdziwienie 
w p ra w i ła  nie jednego ze zn a jo m y c h  n ie bo ­
szczyka,  s iwe  włosy,  n i ezwykła  dojrzałość 
um y s ł u  i c h a r a k te ru  w błąd co do jego w ie ­
ku  w p ro w a d za ły  A c h a r a k t e r  to był  dzielny,  
wy t rwa ły  i idealny W n as zyc h  czasach  n ie ­
nawiśc i  międzynarodowej -  s t ronn iczej ,  s z c z u ­
cia ludzi p rzez ludzi ,  siły p r ze a  p r a w e m  p r z e ­
są d ów  i u p r ze dz eń ,  s a m o l u b s t w a  i pych y  J e ­
linek b i ł  a po s to łe m  zb r a ta n ia  na ro d ów ,  m i ­
łości  bl iższych i dalszycti ,  miłości  s ł abych  i 
po krzywdzonych .  P rzez  j ęzyk  n aw pó ł  do nasza j  
l i t e ratury  należąc ,  w czeskiej p r z e w a ż n ie  r e ­
p r e z e n t o w a ł  t e m a t a  po lsk ie  i by ł  du c h a  p o l ­
skiego głos icie lem i r ze czn ik iem.  A z  r az  o- 
b rane j  drogi,  nie  śc i ągnęły  go ani  n a  chwilę 
żad ne  z m ia ny  polityki,  u spo sob ie n ia  pu b l i c zn e ­
go, w zględy i refleksy#.  P o z o s t a ł  sob ie  i n a m  
w ie r nym  do os ta tn iego  m o m e n tu  żywota .  Po­
s i ew jogo, lubo n a  czas  jakiś zde p ta n y  i z n i ­
szczony,  z n o w u  za cz yn a  k ie łko w ać  n a  now o
1 sn ad ź  urods!  po żą dan e  owoce ,  ale en  już 
ich o cz y ma  n e m s k i e m i  og lądać ni# będzie 1
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